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I. 
JViadomość o życiu i dziełach F. Bakona 
Ra Kanclerza Anglii. 
(s Dziennika Biblioteka Powszechna) ; 
(Dokończenie.) 2 
Bakon był iednakże naygrzecznieyszym 
i naydowcipnieyszym dworzaninem, ale 


<rudycya mieszała się wówczas do, Wszy- 


stklego, Cytacye tak były w modzie, że 
niemi zapełniano kazania, obrony sądo- 
we. rozmowy, rady i depesze. 


Przechodzę do dzieła bardziey zastó- 


sowawuego do powszechnćy AA czytel-- 


ników, 
Zarysy Z mgralności i polizyki. Nie za- 
glębia się on w serca ludzkie iak Montai= 


gne, nie usiluie rozbierać zasad naszey* 


czynności iak Rochefoucault, nie iest mas 
larzem obyczajów iak La Bruyere, ale na- 
ucza, wzmacnia, radzi: jest-to xięga do— 
świadczenia i sądu, 


Pray toczę kilka wyiątków. 

„Radość rodziców iest talemna, ich tro- 
Dzieci olaa 
prace, straty czynią nie tak gorzkiemi, 
podwaialą uudy życiaale lżeyszą $ spra wu- 
ią myśl o' śmierci. Ten, który ma żonę 


i dzieci, dał zakład fortunie; nie iest tak - 


dobrym przyjacielem, tak dobrym panem, 


Jedynie można mu 
zarzucić «bytnią suchość i zwięzłość, <— 


tak dobrym sługą, ale w ogólności iest 
lepszym obywatelem, więcćy zaymuie się, 


przyszlem dobrem kraiu, któremu powie- 
rzy! zakład swoich nayczmiszych sklon= 
ności. Żona i dzieci są jakoby szkołą 
dzkości;chociaź bezżenni maiący mniey.po- 
trzeb litościwszemi bydź powinni, sąprze= 
cie bardzićy nie użyci, ponieważ ich czu= 
tość nie iest tak często dó działania po 


budzóna: Żona iest kochanką młodzień- 


ca, iego przylaciółką w wieku średnim, 
iego karmicielką i piastunką w starości. 
„Główną rzeczą w interessach iest roz'rzą- 
snąć czyli pora doyrzała albo też nie, O= 
gólne prawidło:. trzeba powierzać po— 
czątek wielkich działań Argusowi stuo- 
cznemu a koniec -Bryareowi:o stu rękach: 
Szyszak Plutona , który polityków niewi- 
dzialnemi czyni, iest to taiemnica w radach 
aszybkośćw wykonaniu,,, 

, Długie wyszukane mowy, tak są stó- 
owad da wielkich interessów , iak pla- 
szcze z dlugim ogonem do biegu. Przed- 
mowy, obrony, wszystko co się Autora 
dotycze, zrządza stratę czasu. Lecz ie- 
żeli umysły zle są uprzedzone, potrzeba 
ie przygotować wprzód, nim przystąpi” 
my do przedmiotn, 


> „Człowiek który póSiada przyiaciela, 


posiada że tak powiem podwóyne Życie 


U 


~ 
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masz byt prosty iest i fizyczny, ale tam gdzie 
przyjaźń istnie, działania Życia podwa— 
daią się, udziałem są i nam i naszemu 
przyjacielowi, a przynaymniey wiele iest 
tókich które tylko przez pośrednictwo 
przyjaciela wykonać możemy. Jle to 
rzeczy nie moglibyśmy przyzwoicie powie- 


` dzieć albo zrobićja przyiaciel zrobi ie za nas, 


„„Warownie, arsenały, woyska, artyle- 
rya, floty it. d, wszystko to iest osłem 
we lwiey skórze bez odwagi i siły ludu. 
Lud przeciążony podatkami traci woysko- 
wego ducha i przestaie bydź odważnym. 

Podeyrzenia tém są między naszemi 
myślami, czem niedoperze pomiędzy pta- 


* kami; lataią tylko podczaszmierzoku; skłon* 


nemi czynią władzę do tyraństwa, mężów 
do zazdrości, a mędrców do wahania się, 
Jest to wada głowy nie zaś serca. 

Prawdziwy charakter człowieka nayle- 
pićy poznać można w prywatnem Życiu 
mic mie udaie w tenczas; w namiętności 


 przestępuie prawidła swego postępowania; 
w próbie albo w mowem położeniu, zwy- 
_ czaynie iest s»bą samym. 


» Młodzieńcy, w prowadzeniu interessów, 
obeymuią więcey aniżeli utrzymać mogą; 
poruszają więcey aniżeli zdolaią uspokoić; 
rzucaią się do celu nie zważając na środki 
albo stopnie; przywięzuią się do małey 
diczby zasad, które na los przyięli; nie 
troszczą się o to iakim sposobem wpro» 
wadzaią nowość; wzbudzaią nie przewi- 
dziane trudności; używaią gwałtownych 


środków; to podwaia ich bledy, Że uznać 
ich nie chcą; lecą iak niesforne konie, któ- 
"e nie chcą ani zatrzymać się zwrócić — 


Ludzie obciążeni wiekiem, są zbyt skłon» 
ni do czynienia zarzutów, naradzaią śię 
zbyt długo, odważaią się zbyt mało, żału- 


ią zbyt prędko, irzadko aż do końca po-- 


suwalą swoie korzyści, ale przestaią na- 
mierném powodzeniu. Polączenie młodych 
i starych, dobre .iest w radach i na urzę. 
dach, ponieważ przymioty iednego wieku 
poprawialją wady drugiego: tym sposobem 
czyniemy przysługę potomności ponieważ 
młodzi gą uczniami a starcy działającemi; 
nareszcie powaga, uszanowanie zdaią się 
bydź przymiotami późnego wieku, iak 
względy i popularność są przymiotami 
młodzieży. 

» Dumni ludzić 'pogardzaią naukami, 
prości dziwią się im, a mędrcy korzystają | 
z nich, nie po to aby rozprawiać; lecz 


“aby roztrząsać i używać. Pewnych dzieł 


trzeba tylko po prostu zakosztować, inne 
pożerać, małą liczbę odczytywać i strawić, 
są takie które wyrywkami czytać możesz. 
»Człowiek staie się obfitym przez czyta- 
mie, zręcznym przez narady, dokładnym. 
przez nałóg pisania. Dzieła Historyczne 
kształcą ludzi rozsądnych; poezye, lu- 
dzi dowcipnych; matematyka subtelnych 
filozofia czyni ich głębokiemi, moralność 


; powaźnemi, loika dysputuiącemi „Abeunt 


studia in mores. 3 
»Ludzie obawiaią się śmierci iak dziecko 
ciemności, ich strach powiększają beyki. 


A piastunek. 


Pompa mortis magis terret quam mors ipsa. 
»A iednéystrony, ięki,westchnienia, kone 
wulsye, twarz mieniąca się, z drugiey 
krewni zapłakani, suknie żałobne, posępny: 
pogrzeb, nadaią śmierci okropną postać. 
»Uwierzyłbym raczćy wszystkim baykom 
Talmudu i Alkoranu, aniżelibym przys 
puścił :. Że miezmierzone ciało świata nie 

ma duszy. 


„stanąć na nich i nie posunąć się  da- 


rolniczy, 


139 


„Mała ilość filozofii skłania częstokroć 
do alezmu, ale głębsza iey nauka zwra- 
ca nas do religii, albowiem, uważając pod- 
rzędne rozrzucone przyczyny nie można 
ley; ale kiedy rozważamy ich związek 
tworzący nie rozprzegłą całość, musimy 
aż do Bóstwa: zasięgnąć: Szkoła Epikura 


"może służyć za dowód religii. bo iego 
'systemat nie zdoła obyć się bez. Boga. 
Jakżeby niezliczone woysko atomów zdo». 


łało utworzyć tak piękny porządek i 
tak piękną karność: zachować, gdyby wo- 
dza nie miało? Ateizm iest bardziey; 
na ustach człowieka a niżeli w iego ser- 
cu; ateiści rozprawiaią: nieustannie œ 


swoićm zdaniu, z równą zaciekłością dog- 


"matyzuią iak inne sekty, iak gdyby czuli 
"wewnętrzną słabość, talemne zaprzeczenie: 


ï potrzebowali: umocnić się przykładem: 
i zezwoleniem. drugich. 

„Bakom pisał! swoie dzieła po Angiel- 
sku, a potem tłómaczył ie albo kazał 


tlómaczyć na łacińskie. 


TE: 
O uprawieniu rolt zsa pomocą: ognia. 
(Dokończenie )) 
„Rozszerzyłoby: to zaszczytnie i dobro» 
Gzynnie zakres działań: wielu towarzystw 


ekenomieznych, gdyby przez wyznaczone 


ku tema wydziały, ow zapomniany system 
zastósowanie ognia, iako 
żywiołu do naszych: dzisieyszych sposo- 


«Bów rolniczych, scyentyficznie rozebrano, 


takowe przez delegowanych porównawcze 
mozpoznano,, a co by było prawdziwego,, 
"upowszechniono przez przykład i udzie* 
dane ludowi nauki. Według moiego 
doświadczenia i widoków upadła cena 


gruntów nie może bydź. podniesiona, 


t 


r 


"stkich ekonomistów i kameralistów.. 


rolnictwo nie może dóznać większey. ul- 
gi, rola stać się żyżnieyszą i bardziey po- 
większony czysty dochód, idk przez zasto= 
sowanie dzialalności ognia do rolnictwa. 
Ogień weglug moich poprzednich obli=- 


czeń, może się prawie wszędzie w Nieme 


czech równać z podobnemi iemu skut= 
kami. Przez użycie iego zyskałem z ro= 
li pięknieysze zboże, aniżeli za pomocą 
wszelkich innych środkow, wyczyści=- 
łem szybko nayniecćzystsze grunta. O- 
gien ieżeli wszystko, tedy bardzo wiele 
rzeczy zastępuie w rolnictwie, ułatwia i 
zmnieysza pracę i sprzężay, zastępuie wa= 
pno, margel, paloną glinę i gips awczę= 
Sci i mierzwę zwierzęcą. Wyczyszcza om 
ziemię z wszelkich chwastów daleko prę~ 
dzey i skuteczniey, aniżeli wszystkie na- 
rzędzia rolnicze całego świata, on upro= 
szcza nasz. systemat rolnictwa, czyninie-- 
potrzebnym ugor a nawet i przemienne 
gospodarstwo; om iest kamieniem filozofi— 
cznym w rolnictwie. Nie tylko Że przez. 
użycie ognia: iako. ży wiołu,, udoskonalo=— 
ny zostanie wspomniony systemiat Beat= 
soną, ale nadto wymaga on uwagi wszys 
Za 
użyciem: ognia, rola stale się zdolną przy 
nierównie zmnieyszonych wydatkach wy— 
dawać: więcey zboża, Chleb przeto, mo= 
że, przy powiększoney produkcyi bydz. 
tańszy dla; miast i konsumentów, a wła— 
ściciel gruntowy przez tę naturalną ta— 
niość nie z ubożeie; a nawet]niska dzie 
sieyszacena gruntów, musiała by się va- 
pewne. znowu podnieść, skoroby więcey: 
czystego dochodu przyniosła. Jeżeli prze- 
to nowy system rolnictwa, Beatsona nie. 
iest prawdziwym i zastosować się daiącym,. 
to przecieź części z których iest złożony 
i wynikaiące z tąd wypadki są prawdzie 
we i rzetelne. 
-_ Baron: Ekrenfels wynurza w koń= 
cu życzenie by. te iego uwagi, rozszerzane: 
bydź mogły przez pisma publiczne., 
JC 


N 


[ 


1 


/ 

Rolnictwo dawnych Hrbrayczyków po- 
legalo równie wyłącznie na zachowaniu 
i użyciu sił ognia, iak rolnictwo egip- 
skie na działania wody. 
dy używały głów nie i bezpośrednio ży- 
wiołów „w których zńaydnuią - się Wszy: 
stkie siły produkcji, O chowie bydła, 
które mpiey więcćy uciąża nasze rolnie: 
two, dawni żydzi nie wcale nie wiedzieli. 
Chodniący trzody i rolnicy, stanowili 0- 
sobne stany i wymieniali między sobą 
swoie produkta, 'Chodowanie bydła by- 


ło bez rolnictwa; a rolnictwo odbyw alo 


się bez mierzwy i pługa: Ogień był u 
Hebrayczyków tem, czem u Egipcyan Wo 
da, wszystkiem. Według historyi, dawni 


Żydzi zrzynali tylko plenne klosy u zboża, 


a calą próżną słomę palili na roli. Tym 
sposobem palili oraz nasienia i korzenie 
wszelkich chwastów, poruszali przytćm i 
kopali ziemię, za pomocą lekkich ręcz- 
nych narzedzi i zyskiwali w popiele ma- 
teryat, który wyciągał. z atmosfery ży- 
wioły | JE życia. 

Mogła przeto ziemia bez użycia ciężkich 
Narzędzi 1 sprzężalu , bez mierzwy zwie- 
rzęcóy i ugoru, na stósownych powierz- 
chniach wyłącznie siebie samey , wydać 
dla całego narodu zboże, przez wielole- 
tni przeciąg czasu i rozwinąć siłę produ- 
Kcyiną, o iakićy zdaie się iż zapomnieliśmy 
w naszym ścieśriionyim systemacie uprawy 
roli, Słomy tak nata potrzebney dla by— 
äta, nie potrzebowali: Ilebrayczykowie , 

"zmnićyszali oni sobie robotę i za pomocą 
ognia, zwracali słomę Balm drogą 
w obieg wegetacyi. Rola zmuszona tym 
sposobem lekko do roślinienia, nie pô- 
irzebowała prawie żadnego kapitału; ù- 
-prawa Żadńych szczególnych wydatków, 
ziarno było czystym zyskiem, a sloma 
nakładowym kapitałem. Ten sposób rol= 
nictwa był tak korzystny, iż może poko: 
lenie Lewi, odktórego wyszedł wynała- 
zek rolnictwa, zasadzonego na czystey 

chemii rolniczóy , mogło bez wszelkiego 
AE SW gae części od 
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Obydwa jaro- A 


sta, z czego wyniksla znana do dziś duia 
dziesięcina. —. 
Nasz Beaston 3 odgadł w systeimacie 


swoim tylko część systematu ro lniczego 


"dawnych H-brayczyków, używa on ognia 


za rzecz uboczną nie główną, iako! środ- 
ka nie iako żywiołu. 


III 
Wyciąg z podróży doktora Skarzo 
Wyiechałem iakiemci napisał z Liwura 


„ny w miesiącu maiu 1826, i przybyłem na 


początku. czerwca do Konstantyńopola, 
którego położenie i klimat uniosły mnie 


zachwyceniem. 


„mieniła w. uczucie zgrozy;: musialeś zape- - 


wne „dowiedzićć się o iey oknopnych szcze= 


gólach, których wspomnienie dotąd krew 


we mnie ścina; przestanę tylko na przy- 


toczeniu ci jednego szczegółu o Sułtanie 


Mahmudzie, dziś ' panuiącym, który. nie 


ma eszcze, lat traydziestu; (1) Pragnąc 


koniecznie widziść go z bliska; udałem się: 


z pewnym lekarzem, ziomkiem moim, któ- 
ry zna zupełnie turecki i arabski ięzyk, 
do bramy meczetu $tćy Zofii, w chwili 
kiedy Sultan miał tam być na modlitwie: 
było to w: piątek z. rana, Uyrzałem 
go w krótce przybywaiącego konno, w 
towarzystwie 10 urzędników seraiowych, 


oraz orszaku. spahów i gwardyi pieszey.. 


Pułk Janczarów uszykowany był: na pla- 
Sultan zsiadł z konia i wszedł do 
meczetu, gdzie zostawał około 20 minut. 


cu, 


Jest on średniego wzróstu; twarz ma bia- 


łą.i bladą, aczy wielkie, brodę pa i 
postawę maiestatyczną. 

| IERT- PARP ZZ EEE UAT TT EOT WZ AE E EEEE ZYCZE TWOKO 

(0 Autor myli się co do wieku Sułlana panu- 

iącego; hrodził. się on 20 Lipca 1785 r. 

na tron 29 Lipca 1308 r. Ma dzis około 44 lat 

(Przyp. Redaktora.) 
I NOWY 


Było to na 15 dni przed 
straszliwą rzezią janczarów, którey bylem. 


„Świadkiem, a która zachwycenie moię za- ` 


a, wstąpił 


j 
i 


W chwili wyyścia Sułtana z. meczetu, 
urzędnik który mu podawal strzemię w 
chwili kiedy ten siadał na konia, rzucił 
się Panie 
Janczurowie +szemrzą i są nieukonitentowu» 
to — I 


Mahmud: z Żywością i dzikim 


przed nim. "a ziemię i rzekł: 


ią mim *iestem, odpowiedział 
lonem, a 
wskoczywszy na konia przydał donośnie: 
i nie będę zaspokoiony do póki ich krew 
aż do tych strzemion nie doydzie. Rus 
szył natychmiast i objechał wolno szere- 
gi janczarów, rzuciwszy na nich straszli» 
we 'weyrzenie. Wytłómaczenie wyrazów 
iego udzielone mi przez ziomka mego, 
przelęło mię drżeniem, a w czterdzieści 
dni późnićy, to iest l6 czerwca, uyrzeliśmy 
spełnialące się groźby Sultana, rzezią 20,000 
ludzi która trwała (przez dni piętnaście. 
Dopićro we Wrześniu opuściłem Konstan- 
tyhopol i udałem się do Odessy. Po mie- 
sięcznym pobycie w tém mieście nowo 
powstalem, które iuż dziś przez swóy hans 
del iest iednym z naywięcey kwitnących 
w Rossyi, wypłynąłem do Tyflis, Pazo- 
stałem tam tyle czasu ile mi potrzeba 
było na powzięcie wiadomości o podróży 
którą miałem odbyć do Szywranu í Sza- 
markii, zkąd miałem następnie ruszyć do 
'Ardellu, gdzie się znayduie główny skład 
naypięknieyszych iedwabiów Perskich, któ- 
rych miałem znaczną ilość zakupić dla 
naszego domu handlowego w Londynie. 


Przebyłem Swe y Belgradzie , | zna- 
lazłem się w Sławonii; kray: ten iest ro- 
zległą doliną, poprzerzynaną dolinami 
moieyszemi, i skropioną przez rzekę Sa— 
wę. Rzeka ta odgranicza | ią z iedney stro- 
"ny, Dunay zaś z drugiey. Od południa 
ciągnie się pasmo gór Krajewickich, ma- 
_iących bardzo wyniosłe szczyty, a szcze- 
gólnićy góra Papuk, którey Taube na- 


znacza 2,760 stóp wysokości nad poziom . 


morza. - 
si Slaw ọniii 


- 7 


i Dunaiem okryte są winnicami, 


est bardzo zyzna, ro. 


ślinienie nayświetnieysze; góry Uwi en- 


czone są niezmiernemi lasami, w któ! yeh 


rosną 'ęby, modrzewy, kasztany, buki, 


wysokości i grubości zadziwialącey. paste : 


wiska są obfite i bardzo pożywne dla by- > 


dła, Choduią tam gatunek wolów bia— 
łych, rosłych , któ rogi moią przem 
szło trzy stopy długości, a które widzia— 
Tes w Węgrzech iw kraia papiezkim; sta- 
da owiec są tam nie przeliczone. Ziapro— 


"wadzono od lat czterdziestu owce z ciens 


ką welną i te wybornie się udały. 
Sławonia obfituie w pszenicę i mais u- 


 prawiaią tam także roślinę zbożową podo> 


bną do prosa; iest to fesłuca fiuitans pas, 
dług Linneusza. 


Wzgórza nadbrzeżne nad Sawą, Drawą s 


które 
wydaią wina dosyć podobne do sławnego 
Tokayskiego, i które za to wino sprze 
daią; są one mocne, stare zaś maig ten 
smak gorzkawy win węgierskich , i ogni= 
stość waszych win ILangwedockich, 

Pola na płaszczynach Slawonii, zasadzo- 
ne są znaczną bardzo liczbą drzew Owo- 
cowych wszelkiego rodzaiu, a mianowi- 
cie brzoskwiń, śliw, drzew migdałowych, 
figowych i kasztanów, tak iż podróżnemu 
zdaie się żę iest w ogrodzie europćyskim, 
Ze: śliwek robią dosyć przyliemnny i mo- 
cny napóy zwany Rachy albo śliwowieą. 
W okolicy Possega znayduią się niezmier- 
re plantacye tytuniu, który w. dobroci 
równa się rameliyskiemu. Uprawialą w 


Sławonii od lat blisko czterdziestu białą 


morwę, z którćy zbieraią wyborny ie— 
dwab, nie ustępuiący w niczem piemont- 
skiemu, gdyby był lepićy przędzony. — 

Marzanna farbierska rośnie tam samowol- 
nie; a gdyby Sławianie chcieli ią upra- 
wiać, znaczne mogliby mieć korzyści , 


szczególnićy wysył.iąc ią do Adryanopor = 


la i Belgradu, Zbieraią oni wiele lakre= 
cyi. Żywność přawie nie nie kosztuje w 
tym kraiu;świnie, | drób, ryby, napoie, a na- 
wet trufle czarne W obfitości się znayduią, 


í 


Z 
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Sławonia liczy około 500,000 miesz- 
kańców £ iest to lud; dobry; łagodny i“ 
spokoyny, zaliartowany do trudów, i wy— 
borny na Żołnierzy w woynie powstania, 
Język  Sławiańsk i, który uważaią: za ie— 
dem z phr warih: „ Używany iest w We- 
grzech (©), Karyntyi,, Dalmacyi i. Alba-. 


-mii, Oraz w znaczney części Rossyi eu= 


ropeyskićy ;; udzielę ci próbki poezyi w 
tey mowie, z przekładem włoskim:: iest 
to. sielanka. Gondoli „, poety: który znako- 
mitą pozyskał sławę. Nie ma w Sławo— 
nii żadnego miasta.godnego uwagi, oprócz. 
Possegi, które nie ma 10,000 mieszkań. 


Jeów ileży wśród okolicy uprawney cał. 


doki podaż rynny 


tytuniem, którym: mieszkańcy 
(z Dz: Koi: * 


kowiaie: 
znaczny prowadzą handel. 
A 


1I.. 

Ogłoszono w Poznaniu prenumeratę, na: 
dzieło: w Polskiem ięzy ku: Ży cie Napoleona: 
przez. Waltera, Skotta. _ Fłumaczóm: jest 
Pułkownik Sarnowski: w Inowrocławiu, nma» 


kładcą czyli wydawcą J}. F. S. Zimmer: 


 mann w Brodnicy. Podpisy: zbierąć bę= 


stanowi. 


- -ko za ostatni: tom płaci: się zł. 3.. 


dą wszystkie. królewskie pocztamty,. głóć. 
wném zaś trudnieniem: się: dla W. X. 


- Poznańskiego zaymie się Pu Munk księgarz: ^ 


w Poznaniu. Dla zachowania umiark owa» 
nej ceny, ustanowił wydawca: opłatę na 
arkusze poiedyncze;, za. ieden arkusz dru» 
ku po ieden: i pół sr. gro. czyli 9 grow. 
polsk. Koszt iednego: tomu, ilość: arkuszy: 
Wycliodzić będą w wielkiey pół. 
ćwiartce.. Ljozba tomów podług -przeda 
sięwziętego: planu, około 8: wyniesie; a za~ 
tem, ieden dość: gruby tom kosztować: 
będzie około 6j złotych. Przy podpisie tyl. 
-za. drus- 
gie zaś tomy: wypłata: następować będzie: 
po odebraniu: każdego tomu.. 


r 


rzy w dniu 12 b. m. w 


a 


Niedawno w e zdarzył się 
godny zastanowienia przypadek: dwa iele- 
nie przyszły do środka masta; Jak te zwię= 
rzęta zabłąkały się z odległych lasów aż 
Pędzane 
leciały przez 


tutay, nikt nie może: wyjaśnić. 
przerażeniem i strachem 
pola: i błonia i przepływały naybystrzey- 
. Jeden, ż tych 
; drugi uszedł, 


sze wody... ieleni 


zabity został kiiami 


rogacz 
prze- 
leciał przez cmentarz mieyski, dosięgnął 
okopów: i wskoczył: przez. mur: 26: stóp: 


wysoki: do. ogrodu: Królewskiego przybo». 


„c©znego lekarza.. gdzie zxtaleziono. go zdro». 


wego: w drwalni. Kilka officerów z puł- 
ku. strzelców gwardyi nabyło go od sfa- 
żącego. domu „ w celu: wypuszczenia næ 
wolność... W tym: celu kazalizrobić srebrną 
obrączkę z.opisem tego: rzadkiego zdarze» 
nia i włożyć ią na szyię na prawą nogę: 
ielenia. W umyślnie na: to. unządzoney: 
skrzyni wyiechał: ieleń. na. mieysce, gdzie 
w obec: widzów miał: odzyskać: wolność; 


lecz w. tym: przy. wypuszczeniu go: z klat-. 


"ki, padł nieżywy na ziemię. Widać iż bo-- 


iaźń go zabiła. 


VE : 
Pisma publiczne: umieściły: następującą 


‘wiadomość z powodu 4 Chińczyków; któ-- 


ylądowawszy w Ca- 
lais, osobliwszym ubiorem: swoim i rysamii 
twarzy zwrócili na: siebie- powszechną u-- 


*wagg, a w dniu 14 b. m. BA > do A: 


miens.. 
»Ci czterey, Chińczycy: ane Miej 

Yang przy Macao, opuścili to miasto dnia 

21 Listopada r. z. otrzymawszy od: tamie i 


MoS. -V a 


emm 


teyszych missyonarzy francuzkich adres do 
dyrektora seminaryum w Amiens. Chcą 
wstąpić do iakiego zakonu duchownego, 
wrócić do oyczyzny, i tam rodakom swo- 
im opowiadać Ewanielią. Maią oni po 21 
—26 lat, nie rozumieią francuzkiego ięzy- 


ka, z łatwością atoli tłómaczą się Taciń- _ 


skim, który tak iak Niemcy wymawiaią. 
Na zapytania czynione sobie w Calais, 
ktorych od razu nie rozumieli, odpowia- 


dali; guomodo albo mon inżelligo, a ieżeli ` 


im kto coś grzecznego mówił, wówczas 
odpowiadali: Gratias tibi Domine. W'dniu 
przybycia swego do Calais: słuchali Mszy 
S. trzymaiąe w iednćy ręce irožaniec a w 
drugiey chińską xiążkę do modłenia się 
któróy kartki przewracali z lewey ręki 
ku prawćy. Przeglądali następnie zakła. 
dy publiczne i ratusz, gdzie przed odey= 
ściem protokuł bytności swoićy podpisali » 
ESA E YA 4 
YH. ' 

W Paryżu zawiązało się towarzystwo, 
które ha wzór dawnieyszych 'woziwodów; 
chce przedawać na ulicoch i po domach 
wodę z Sekwany zmieszaną z kawą we- 
dlug nowego sposobu. Butelkę tego szla- 
cheinego Żoltawego: napoiu maia przeda: 
wać.po 5- centymów. Nadto *ozwożony 
będzie po ulicach Paryża w wytwor- 
nym powozie i sprzedawany przy odgłosie 
trąb, przez Negrów ubranych w kostiumy: 
osadnicze, 


vi. 


Każdy z bogatych Turków zostaiących 


w służbie kraiowćy,ma bankiera, któremu 
powierza cały swóy maiątek, © wesclach , 
któreby bankier wystawiał, lub o procen- 
tach które winien opłacać, nie ma tam 


T ów 


mowy. Może onużytkować z maiątku tak 
‘dobrze iak'to rozumie. 'Oddaiący spuszcza 
się iedynie na iego uczciwość. Dotąd'iest 
wszystko dobrze. Iiecz maiątek wszyst» 


kich urzędaików spada po śmierci ich na 


skarb, szczególniey kiedy bywają :straces 
mi. W ostatnim przeto razie bankier po 
'dobnego magnata ma zwykle naywiększą 
obawę. Niedosyć że musi oddać wszyst- 
ko, co mu tamten powierzył, ale takom- 
stwo sprawia, iż zazwyczay więcćy u niee 
'go 'poszukuią, aniżeli 


może miał w 


swoich ręku. Dla dowiedzenia się 0 ilo. a? 


ści, biorą go ma tortury. Kiedy przed 
kilką laty zamordowany został ulubieniec 
dzisieyszego Sułtana Haled-Effendi, wzięto 
także jego wexlarza, bogatego żyda Ilekiela. 
Znaleziono w iego domu, kilka skrzyń 
ułota i kosztowności warluiących 6. mie 
lionów piastrów, a przecież «chciano iee 
szcze więcćy od niego. "Trzymano go 
na torturach , aż dolożył deszcze trzy 
miliony. 


« 


| EEEE CHART 
IDEAŁY 
Wiersz Szyllera, 
(Tłómaczenie Konstantego 'Gaszyńskiego.) 
Już się więc zdradnie z mych objęć wydzierasz 
J uroczych Marzeń chwile, =` 
J tyle Pociech i Boleści tyle 
Wszystko mi srogi zabierasz? 
Więc cię'nie wzruszą ni skargi mi żale 
Złoty czasie méy młodości? 
Napróźno!... widzę iak w morze wieczności 
Nie zwrotne miosą cię fale! 


/Zgasły iuż słońca, ço: niegdyś pogodę 


Zsyłały na ścieszkę życia: 
Gdzież Uroienia, które od powicia - 
Upaiały serce młode ? 


W Jstoty które złudzenie tworzyło 
Słodka zniknęłaś mi wiarą! 
Rzeczywistości padło iuż ofiarą 
Go tak pięknem boskićm było 


lak Pigmalion, posąg śród omamień 
Sciskał z błagalnóm pragnieniem; 
Póki ognistćm, goreiącćm tchnieniem 
o 
: : 00 
Nie wlat czucia w martwy kamień: 
Tak ia Vałurę w miłosnym zachwycie 


Ująłem w młodzieńcze dłonie 


Aż na biiącem, wieszczem moićm łonie 


Zyskała Oddech i Życie! 


Moie zapaźy iuż podzielać umie 
Niema głosem -się ozwała, 
Zatkliwy uścisk, uścisk mi oddała, 
Dźwięk mego serca rozumie. 
Wnet w drzewach, w kwiatach, skra życia się 
| wzrusza E 


Strumień w srebrne zabrzmiał fale, 


; Nawetw istotach co nie Żyły wcale ` 


‘Moia ozwała się dusza! 


Ciasna pierś ciągłe z niewidzialney reki 
* Rozszerzała iakaś siła, — 

AŻ w nióy Matura życie objawiła 

i Przez glos, obrazy, i dzwięki. 

Dopóki świat ten krył pączek ozdobny 
Jakże mial postać wspaniałą, 


Ale rozwity iakże wydał mało: 


, 


J w tóm iesczcze iak był drobny! 


sut dłem niezlękley odwagi przyodzian 
Marzeńiami upoiofy, 
Obcy cierpieniom, troską niewściągniony, 
-W zawód życia biegnie młudzian 
Gdzie gwiazdy bledną, w naywyższym zakresie 
Ściga zamiary bez granici 7 
Za nie ma przestwóri odległość za nic 


Wszędzie go ząpęd poniesie! 


Szczęsnemu! wzbić się w te nadziemskie szlaki 


O Iakże łatwo przychodzi! 


Jak mu pląsaią w koło Życia łodzi 


Powietrznych zjawisk ovszaki. 


"Milość z nagrodą słodyczy bez końca 


Szczęście w złocistey obslonie, 


Sława w uwitéy z srebrnych gwiazd koronie, 


I Prawda w promieńiach słońca! 


Ale niestety! nie bawały dlugo 


Iledwo rozwinął Żagle, 


Zdradne istoty zwróciły się nagle 


. znikły iedna za drugą! > 
Lekkiemi stopy Szcześ/iwość ubiegła 


Chęć wiedzy... nie akoiona: HE 


A Wątpliwości z czarnych chmur żasľłona 


Ze zgroząm widzial iak wlaur Chwaty święty, 


Oblicze Prawdy zalegla, 


Pochlebcy Podłość wieńczyli, 


Niestety! szybko po wiosennóy chwili - 


Uszły Miłości ponęty! 


I coraz ciszey, coraz puściey było f 


© 


Na smutnéy życia kolei, 


I ledwo kilka promyków /Vadziei, 


Z ch lovali niegdyś huczney rzeszy 


Nad ciemną ścieszką świeciło! 


Któż wiernie wytrwał do końca, 
Któż stojąc przy mnie jak Aniol óbrońca s 


Aż do grobu za mną spieszy: 


Ach! ty Przyjaźni która na tym świecie 


Wspierasz, cieszysz bez ustanku; 
Którcy szukalem od życia poranku 


I którą znalazłem przecie! 


I ty, co przy niey sercu na ulżenie 


Przy bywasz : z pociechą lubą, 


Go zwołna tworzysz, lecz nie grozisz zgubą 


Jednak o chwilę, dni lata i wieki, 


Nieznużoue Zatrudnienie 


` Go wprawdzie drobne dosączasz kropelki 


„Do bystréy ZZieczności racki, 


Umnieyszasz Dług czasu wielki. 


Szer 


